
ROK VII Nr. 114
ORĘDOWNIK

wych. co wtorek, czwartek i sobotę.

PRZEDPŁATA KWARTALNA 
wynosi w mieście 1 mk. 75 fen., 

na pocztach 2 marki.
Egzemplarz sprzedaj© się po 10 fen. 

OGŁOSZENIA 
przyjmują się za opłatą 15 fen.

od wiersza petytowego.

ORĘDOWNIK.
Dziś: Przenieś, ś. Stanisława 
Jutro: Wacława króla

Pismo poświęcone sprawom politycznym i społecznym.

EKSPEDYCYA 
w drukarni J. Leitgebra, 

Plac Wilhelmowski numer 17, 
obok Biblioteki Raczyńskich.

LISTY
nadselać należy franco pod adres, 

do redakcyi Orędownika, Poznań.

RĘKOPISMA 
nie zwracają się, ale niszczą.

Poznań, Czwartek 27 Września 1877. Wschód słońca 5.54, zach. 5.47. 
Długość dnia 11 god. 50 min.

Zaproszenie do Przedpłaty!
Szanownych abonentów upraszamy o jak najspieszniejsze odnowienie przedpłaty. Przedpłatę przyjmują poczty ciągle, jak dotąd było. Cena 

„Orędownika44 pozostaje ta sama.
Na urzędach pocztowych wynosi przedpłata kwartalna 2 marki (20 sgr.)— W Poznaniu

(20 sgr.) — Prócz Ekspedycyi Plac Wilhelmowski nr. 17 przyjmują przedpłatę następujące ajencje:
p. Golisz, Ostrówek nr. 1.
p. Mornlrć, Chwaliszewo nr. 39.
p. Aileltowicz, Chwaliszewo nr. 87.
p. Miehaelis, Małe Garbary.
p. J. N. I.eitgeber, Wielkie Garbary.
p. Kaniewski, Wodna ul. nr. 2.

Kto nie złoży na

Banin 1 markę 75 fen. (lT1^ sgr.), z odsyłką do domu 2 marki 
lcye:
1. p. J. Mitnlski, Piekary nr. 21.

p. M. Bcitgeber i Sp., (Księg.) Plac Wilhelmowski 3. 
ulicy. p. Stachowski, Róg Rynku i Wronieckiej ul. nr. 91.

p. Biegano wski we Wronkach.
p. Domagalski, św. Wojciech nr. 48.
p. A. Radomski, kupiec w Jerzycach.

p. T. Daszkiewicz, (Księgarnia) Wodna ul. 
pani Pawłowska, Wrocławska ul. nr. 6.
p. Wolfel, róg Wrocławskiej i Półwiejskiej ulicy.
p. 3. Nowakowski, Półwiejska nl. nr. 2.
p. Unrńh, Półwiejska ul. nr. 9.
p. Krakaner, Strzelecka ul. nr. 20.

_ __ , poczcie przedpłaty przed 27 mb. ' ’ ' ’’
kwartału, taki jest bowiem przepis urzędu pocztowego.

Upraszamy usilnie, ażeby przedpłatę składać na pocztach, a nie przysyłać jój do Ekspedycyi; Ekspedycya bowiem przekazuje zapisane u niój 
numery dopiero w 10 dni po odebraniu pieniędzy.

ale dopiero po 27 mb., ten nie może liczyć na odebranie pierwszych numerów nowego

Poznań, 26. września.
— * W (śnieżnie odbyło się zeszłej nie­

dzieli doroczne zebranie 8 kołek rólniczych 
z gnieźnieńskiego powiatu pod przewodnictwem 
Patrona. Odczytano bardzo zajmujące rozprawy: 
o paszeniu inwentarza przez rok cały na oborze, 
jak należy uprawiać ziemię pod jarzyny i wa­
rzywa; nadto mowiono o zabezpieczeniach od 
ognia i o chrabąszczyku „Kolorado." Bliższe 
szczegóły podamy w przyszłym numerze; zapi- 
szymy tylko jeszcze piękne, bo rozsądne i mądre 
słowa, któremi przy zamykaniu zebrania dzięko­
wał p. dr. Chosłowski Patronowi za jego pracę 
dla Kółek; powiedział on: że czas jest," byśmy 
po tylu już doświadczeniach zmą­
drzeli i losów ojczyzny (to jest własnego 
naszego dobrobytu i szczczęścia, jako też szczę­
ścia dzieci naszych) nie powierzali w ręce 
szaleńców, ale sami cichą a usilną 
pracą na naszą pomyślność praco­
wał i."

Kółka rólnicze z zasady pracują w tym kie­
runku, wszakże zawsze jest pocieszającem, że to 
mądre zdanie, które najlepiej streszcza naszą po­
litykę domową, publicznie wypowiedziane, rozcho­
dzi się w dalsze koła gospodarzy wiejskich, któ­
rzy są właścicielem znacznej części naszej ziemi 
i obowiązani są dzisiaj sami przemyśliwać i pra­
cować nad jej utrzymaniem.

— * Walka rządu z Kościołem. 
Z pod Sierakowa w ten sposób opisują w „Kur." 
wprowadzenie pana Rymarowicza na probo­
stwo w Chrzypsku.

Dozór katolickiego kościoła w W. Chrzypsku 
otrzymał w przeszłą sobotę list od król, radzcy 
ziemiańskiego z Międzychodu p. v. Kalkreuth z 
zaproszeniem na termin, mający się odbyć na 
probostwie w W. Chrzypsku we wtorek 18. bm. 
o godz. 10 w sprawie, która dopiero na termi­
nie miała być oznajmioną. W końcu listu była 
wzmianka, aby klucze od kościoła ze sobą za­
brać na przypadek obejrzenia budynków, a nadto 
by o stół i krzesła łaskawie się postarać.

We wtorek przed 10 god. przybyli p. landrat 
z komisarzem obwodowym z Sierakowa p. Holz- 
heimer i ślusarzem, poprzedzeni żandarmami, do 
dworu p. Schlinke, dziedzica Chrzypska.

Członkowie dozoru zaczęli się schodzić na pro­
bostwo, zajechał i p. landrat, ale sam, a nie wi­
dząc ani stołu, ani krzeseł, kazał prosić nauczy­
ciela protestanckiego o pożyczenie takowych. Nie­
cierpliwie wyczekiwał p. landrat przybycia prze­
wodniczącego dozoru p. Wawrowskiego z Łyże­
czek. Spostrzegłszy go jadącego, posłał swój 
ekwipaź do dworu po komisarza i p. Rymarowi- 
cza, sam zaś z p. Wawrowskim wszedł do pro­
bostwa, gdzie wręczył ostatniemu od naczelnego 
prezesa list, adresowany do dozoru katolickiego 
kościoła w W. Chrzypsku, z odebrania którego 
przewodniczący musiał pokwitować. Pan Wawro- 
wski chciał list nierozpieczętowany schować do 
kieszeni, co widząc p. landrat, prosił go, by list 

otworzył, przeczytał i treść kolegom oznajmił. 
List, datowany, 31. sierpnia, zawiadamiał dozór, 
że naczelny prezes powołał Jana Rymarowicza, 
wikaryusza z Przementu, na proboszcza w Wiel. 
Chrzypsku:

Ogólne nastąpiło zdumienie. Pan Wawrowski 
w imieniu dozoru zaprotestował przeciw wprowa­
dzeniu pana Rymarowicza, gdyby tenże nie miał 
posiadać pozwolenia od władzy duchownej, po­
czem p. landrat prosił o klucze od kościoła, 
przeciw czemu p. Obst z Mościejewa w dłuższej 
przemowie z polecenia członków dozoru, nie umie­
jących po niemiecku, protestował. P. Kalkreuth 
zagroził, że użyje gwałtu, by wnijść do kościoła, 
do którego wnijść musi. Członkowie dozoru, nie 
chcąc, by świątyni Pańskiej, którą z boleścią 
serca i ze łzą w oku zmuszeni byli wydać, wsku­
tek ich oporu wyłamywaniem drzwi więcej jesz­
cze nie znieważano, oddali klucze, oznajmiając, 
że czynią to pod grozą gwałtu, przeciw któremu 
protestują i proszą, by protest ten umieszczono 
w protokóle. P. landrat przyrzekł to uczynić, 
wyszedł do sieni, zawołał komisarza p. Holzhei- 
mera i pana Rymarowicza, a przedstawiwszy 
ostatniego przewodniczącemu, odczytał rozporzą­
dzenie rejencyjne, nakazujące wprowadzenie pana 
Rymarowicza na wakujące probostwo i zaczął 
dyktować p. Holzheimerowi protokół. Pan Wa­
wrowski, obróciwszy się do pana R., zapytał go, 
czy posiada misyą kanoniczną, na co pan R. bla­
dy jak trup, któremu ręce drżały jakby we febrze 
—szorstko odpowiedział: „Panu nic do misyi ka­
nonicznej, pana obowiązek czuwać nad majątkiem 
kościelnym". Pan W. odwrócił się do p. landrata, 
powtórzył dawniejszy protest w imieniu kolegów 
i oświadczył, że dozór, nie mogąc, ani też nie 
chcąc mieć z panem Rymarowiczem nic do czy­
nienia, opuszczcza wstrętne sobie posiedzenie.

— Duchowieństwo dekanatu Lwówe­
ckiego przysłało ,,Kuryer.“ następujące oświa­
dczenie:

My niżej podpisani Duchowni dekanatu Lwówe­
ckiego oświadczamy niniejszem, iż byłego wikaryusza 
w Przemencie ks. Rymarowicza, mianowanego przez 
rząd proboszczem w Wielkiem Chrzypsku, za prawo­
witego pasterza nie uznajemy i do naszego dekanal- 
nego grona nie przyjmujemy.
Ks. Hebanowski, dziekan; ks. Gieburowski, 
ks. Wawrowski, ks. Szejdurski, ks. Beyer, 
ks. Waleń s ki, ks. Hej liński, ks. Wąchal- 
ski, ks. Szramkowski, ks. Piszczygłowa, 
ks. Myller, ks. Zenkteler, ks. Kamieński, 
ks. Hałas, ks. Leszczyński, ks. Kałkow- 
ski, ks. Gruszczyński, ks. Baatz, ks. Mi­

chalski, ks. Schneider, ks. Zmidziński.

Nowiny polityczne.
Wojna na Wschodzie. W ostatnich 

dniach nie zaszły wcale żadne ważne we wojnie 
wypadki, i jeżeli się bito, były to tylko drobne 
potyczki bez znaczenia. Donosił wprawdzie one- 
gdaj telegram o wielkiem zwycięztwie z dnia 21. 
bm. Mehemeda-Alego nad carewiczem, ale było 

to kłamstwo wierutne, które jakiś niesumienny 
korespondent puścił w świat, przez śniewiadomość 
lub dla spekuiacyi. Boć wiadomem jest, że we­
dle tego, ktę zwycięża, wznoszą się lub spadają 
papiery na giełdzie, na czem spekulanci zyskują. 
Chodzi im więc o najświeższe i najpewniejsze 
wiadomości, i grubo za nie płacą.

Mehemed-Ali napadł tedy na forpoczty care­
wicza, ale go tenże odepchnął ze stratą. Mehe­
med-Ali nie rozpisuje się nad tą potyczką, ska­
rżąc się na zły stan dróg nie dozwalających mu 
rozwinąć sił swoich wedle potrzeby, a carewicz 
drobną potyczkę nadyma do znaczenia walnej bi­
twy, w której Turcy 1000 ludzi stracić mieli. 
Zawsze jedno i to samo — samochwalstwo i 
kłamliwość, ze stron obu. Zresztą donoszą Mo­
skale, że idą — iść mogą, ale czy dojdą? — aż 
w 43,000 na pomoc carewiczowi, a prócz tego 
13,000 gwardyi z Polski przeszło już Dunaj.

Nad Jantrą rozegra się tegoroczna kampania. 
Wszystkich oczy są zwrócone w tę stronę i obie 
armie starają się o wzmocnienie sił swoich i za­
jęcie jak najlepszych stanowisk. Mehemed-Ali 
przyzwał do siebie ks. Hassana egipskiego z Do- 
bruczy, gdzie nie miał co robić, bo jenerał Zim- 
mermann siedzi cicho, gnębiąc żołnierzy, którzy 
mu jak muchy padają na tyfus i febrę, i tak ks. 
Hassana ustawił, że może uderzyć albo na Bielę 
albo na Tirnowę. Moskale więc w niepewności, 
gdzie się nieprzyjaciel zwróci, nnszą wszędzie 
silne zatrzymywać korpusy.

— Moskale sami w swoje zwycięztwo niedo­
wierzając, robią przygotowania dla przezimowa­
nia armii swej w Rumunii. — Winszujemy bie­
dnym sprzymierzeńcom! — W tym celu zamó­
wili w Anglii u czterech fabrykantów domy że­
lazne, by mogli, ustawiwszy je, w okolicy Buka­
resztu przezimować armią 100,000. Jenera­
łowie Skobielew, Hurko i Mirski pojechali do 
Bukaresztu na naradę, jak najlepiej urządzić 
przezimowanie tak licznej armii. Prócz tego 
znaczne transporta namiotów przechodzą z Prus 
przez Polskę do Rumunii. Biedni Rumuni będą 
więc mieli Moskali przez całą zimę na karku, 
i to w samym sercu kraju, u bram stolicy, sta­
nie Moskal na warcie pilnując, by ofiara zmę­
czona nie zerwała kontraktu.

— Pod Plewną drobne także tylko zaszły po­
tyczki, ale zdaje się być pewnem, że Czewketa ba­
sza, który dążył Osmanowi na pomoc, z dosyć 
silnym korpusem już się z nim połączył. Tele­
grafował on bowiem dnia 22. bm. do Carogrodu, 
że dywizya Hiffi baszy zbliżyła się do Plewny 
na dwie godziny marszu, pobiwszy wpierw zna­
czny oddział Moskali, uzbrojony 8 działami, i 
wezwała Osmana, by zrobił wycieczkę z Plewny, 
w celu połączenia się z nim, biorąc Moskali we 
dwa ognie, a że właśnie w tych dniach Osman 
robił wycieczki i nie został pobity wcale, co sa­
mi Moskale przyznają, więc przekonywamy się, 
że żądanie Czewketa baszy wykonanem zostało 
i zdołał już przebić się do Plewny.

O ile dziwią się uczeni wojskowi Sulejmanowi, 
iż upiera się przy zajęciu, prawie zupełnie bez­
użytecznej Turkom Szypki, tysiące, ba! już prze­



szło 20,000 poświęcając temu zadaniu, tak teraz 
zaczynają nad tem się dziwić, po co Moskale 
atakując Plewnę, narazili się na ciężkie straty 
i wielki wstyd, kiedy daleko było stósowniej 
pchnąć wszystkie siły nad Jantrę przeciw Mehe­
med-Alemu, gdyż w tem właśnie miejscu jest 
węzeł, który koniecznie rozciąć trzeba.

Ale co począć z Osmanem — zostawić go so­
bie na tyłach, by dążąc Mehemedowi na pomoc 
wziął nas w dwa ognie?

Toć prawda mają i Moskale; trzeba było tedy po­
bić wpierw Osmana, wydając mu walną bitwę. 
Starali się Moskaliska wywabić Osmana z kry­
jówki, ale on nie w ciemię bity, zarył się jak kret 
w szańcach i myśli sobie: przyjdźcie mnie tu 
szukać. I poszli — i przegrali, przegrali najzu­
pełniej. Zdobycie przez nich reduty grywickiej i 
oszańcowanej wsi Radziszewo, mogłoby w najle­
pszym razie, gdyby dobrze ze zwycięztwa korzy­
stać Moskale umieli, pociągnąć za sobą opuszcze­
nie przez Turków Plewny — ale więcej nic, bo 
Osman basza, odebrawszy Skobielewowi zdobyte 
przez niego w dniu 11. bm. krwawym trudem po­
zycye, złamał żelazny pierścień który armią jego 
otaczał i otworzył sobie wolną drogę do odwrotu, 
gdyby cofnąć się potrzebował. Po bitwie dnia 12. 
bm. spodziewali się Moskale, że Osman uderzy na 
nich w kierunku Tirnowy, by dążyć do połączenia 
się z Mehemedem, ale rozumny wódz turecki wie­
dząc, że to niepodobnem do wykonania, nie zrobił 
tego głupstwa, by opuszczając Plewnę, przyjąć z 
Moskalami bitwę w otwartem polu. Jest więc 
rzeczą pewną, że Osman postanowił siedzieć w 
Plewnie. i czekać aż Mehemed lub Sulejman 
przyjdą mu w pomoc, a gdyby musiał koniecznie 
cofnąć się z Plewny, to nie na wschódby się skie­
rował ale na południe, by na drodze wiodącej do 
Zofii wzdłuż rzeki Ponlega oczekiwać na posiłki 
z Orhanii. Takiemu działaniu Osmana mogliby 
się tylko Serbowie sprzeciwić i dla tego też tak 
usilnie Moskale starali się wciągnąć Serbią do 
wojny i tak są źli, iż im się plan ten nie udał. 
Obecnie zatem nie mają już Moskale nic pod Ple­
wną do szukania a dla tego tylko muszą tam stać 
i z dział pukać, by Osman na cofających się z 
wszystkiemi wojskami swemi nie uderzył.

— Tego samego zdania jest przyjazna Moska­
lom „Presse“, dowodząc, że Moskale powinni byli 
Osmana tylko pilnować pod Plewną, starając go 
się w miejscu powstrzywać, a z całemi siłami 
swemi rzucić się na Mehemeda-Alego.

Wszyscy zatem przyjaciele i przeciwnicy od­
krywają nam niedołężność Moskali, me mając 
dość słów chwalby dla zdolności i roztropności 
Osmana, który nie tylko nie dał się wywieść w 
pole, nie tylko dzielnie się bić, ale znakomicie 
obwarować się umiał. Jakim sposobem wódz ten 
umiał z otwartego miasta, jakiem jest Plewną, zro­
bić twierdzę silną, którą trzeba oblegać mozolnie, 
jest to zagadką, którą korzystne położenie miasta 
niezupełnie tłumaczy. Powiedzieć można, że 
zdolny jenerał turecki, przyswoił sobie nowy spo­
sób obrony. Po za okopami zewnętrzuemi posiada 

on drugie a nawet podobno i trzecie szańce. Gdy 
go więc pobiją w pierwszych okopach i nawet je 
zajmą, cofa się w porządku, zabierając ze sobą 
wszystkie działa za drugie szańce, a gdyby i te 
stracił, za trzecią linią oszańcowań w sam środek 
pozycyi. Zdaje się, iż przy tej zdolności u kretów 
chyba zapożyczonej, Osman basza umiałby wypar­
ty z miasta okopać się jeszcze i za miastem.

Węgrzy, jak wiemy, tak są zachwyceni tym 
wodzem tureckim, iż wyprawiają mu pochody z 
pochodniami, a nawet podobno chrzczą nowonarodzo­
ne dzieci jego imieniem Osman. W każdym razie wy­
brali sobie lepszego bohatera niż Czechowie, któ­
rzy się fatalnie omylili na ulubionym swoim 
Czernajewie, którego ani nawet Moskal nie chce.

— Nienawiść Turków do Rumunów wielce się 
rozżarzyła óbecnością tychże w obozie moskiew­
skim. Cogolniceanu rumuński minister spraw 
zagranicznych, wysłał do wszystkich mocarstw 
pismo urzędowe, w którem się skarży, iż Osman 
basza organizuje bandy baszybożuków, których 
najważniejszem zatrudnieniem jest mordowanie 
rannych żołnierzy moskiewskich. Urzędowy dzien­
nik rumuński wylicza okrucieństwa, dokonane 
przez Turków na rannych Rumunach i ogłasza 
nazwiska pomordowanych przez baszybożuków. 
Oprócz tego dziennik ten zapewnia, że Turcy nie 
dali Rumunom grzebać swych zabitych i strzelali 
na wozy wiozące rannych, jakkolwiek były one za­
opatrzone w znak krzyża czerwonego, oznaczający 
transportu rannych.

Turcya natychmiast zaprzeczyła tym zarzutom 
rumuńskim i musimy przyznać, że jakkolwiek w 
samym zapale walki mogło się to i owo wyda­
rzyć, jednak niepodobna, by Osman miał czas i 
wolę uzbrajać ludzi, dla mordowania rannych Ru­
munów. Zapewne gdy im który wpadł w rękę, to 
go bardzo starannie nieopatrywali, bo oni nie 
mają ani dla swoich dosyć leków i lekarzy i mu­
sieli użyć jakiegoś cudzoziemca, zapewne Niemca 
dr. v. Mundy, by im urządził służbę sanitarną i 
wyjechał z nią na plac boju. Pomiędzy Bazar- 
dżykiem a Zofią leży 8000 nieopatrzonych ran­
nych tureckich, a wiele ich po innych miastach 
i wsiach ginie marnie w najokropniejszych mę­
czarniach ?

Strach pomyśleć, co to za straszny, piekielny 
wymysł ta wojna i wiele ludzi mają na swem su­
mieniu ci, co do wojep dają powód!

Jeden z takich kruków złej wróżby, jenerał 
Ignatiew wpadł w carską niełaskę i trzęsąc się 
w febrze od niej, przejeżdżał przez Bukareszt, 
udając się do Kijowa, na łono rodziny. Bodaj się 
ten ptaszek nie wyleczy, aż zaświeci mu słońce w 
osobie wstępującego na tron moskiewski, carewi­
cza Aleksandra, którego jenerał Ignatiew ma być 
faworytem.

— Sprawozdawca przyjaznej Moskalom „Pressy“ 
nie może się dość wydziwić, że pod Plewną w 
dzień najwalniejszej bitwy, było aż cztery głó­
wnych kwater i głównych sztabów, z czego wy­
pływać koniecznie musiały tysiączne niedogo­
dności a głównie niejedność działania i krzyżo­

wania się rozkazów, jak najfatalniej wpływają­
cych na pomyślność toczonej bitwy.

Gdzie kucharzy sześć, tam nie ma co jeść — 
pod Plewną było ich tylko czterech, ale i ci 
starczyli do nawarzenia Moskalom i sprzymierzo­
nym z nimi Rumunom kwaśnego piwa.

Najgłówniesza, najlepiej położona kwatera była 
carska. 50, wyraźnie pięćdziesiąt, samych powo­
zów stoi na rozkazy cara, nie licząc powozów 
jego świty i setnych wozów pod meble, namioty, 
żywność, drzewo itd. które wszystkie milowym 
ogonem wloką się za carem. Car nie jeździ 
wcale konno, tylko w godzinach parady i w dzień 
bitwy, gdy jedzie widokiem swej świętej dla po­
spólstwa moskiewskiego osoby zachęcić biednych 
żołnierzy do śmierci za cara. Zimny on jest, 
sztywny, milczący, bez życia, istny obraz okrutne­
go pogan bożka, Molocha, któremu w staroży­
tnych czasach ludzi dawano na ofiarę. Wdzień swych 
urodzin, tj. 11. b. m. stał car przez 6 godzin na koniu 
nieruchomy i milczący, patrząc z bezpiecznego odda­
lenia na przebieg bitwy. Ale musiał nieborak zje­
chać z placu właśnie w chwili, gdy żołnierze jego naj­
tęższe brali cięgi, bo... deszcz zaczął padać.

Drugi sztab otacza w. księcia Mikołaja. Sztab 
skromniejszy, bo osoba mniej znaczna. W. książę 
przystępniejszy jest, żywszy, rozmowniejszy od 
brata: on też był rzeczywiście głównym wodzem 
Moskali, bo on wydawał rozkazy, rozsyłał adju- 
tantów i otrzymywał raporta. Jemu też deszcz 
nie przeszkodził i nie spędził go z placu. Wy­
trzymał noc całą na polowym stołku pod gołem 
niebem, grzejąc się przy ogniu z chrustu i sło­
my, który jednak był daleko położony od wrzą­
cej walki, by w noc ciemną turecki granat nie 
wpadł między grzejących się u ognia moskiew­
skich dostojników i nie nabawił ich przestrachu.

Trzeci sztab jest księcia rumuńskiego Karola. 
Oprócz nadanego, mu-- przez Moskali guwernera, 
w osobie jenerała Zotowa, stróżuje przy nim je­
szcze 4 kapitanów moskiewskich, którym musi 
wydawać rozkazy, by Moskale w każdej chwili 
wiedzieć mogli, jakie są zamiary i plany drogie­
go sprzymierzeńca. Jenerał Zotów nie wiele so­
bie ze swym nominalnym przełożonym zadaje 
subjekcyi, zwracając się we wszystkiem do rze­
czywistego swego zwierzchnika w. księcia Miko­
łaja, ale książę Karol kręci się jak może, by nie 
spostrzeżono, że on rzeczywiście na placu boju 
nie ma wcale co do roboty. Staje tedy na naj­
bliższym walki stanowisku, dojeżdża sam do 
szańców, gdzie stoi jego wojsko, i ambulansów, 
gdzie opatrują rannych, a w stałości i spokoju, 
z jakim najgorsze odbierał wiadomości — mówi 
zachwycany współziomkiem swoim sprawozdawca 
„Pressy" w krzepkim zdrowiu i wytrzymałości, z 
jaką znosi wszelkie niezgody, znać zaraz niemie­
cką krew i niemieckie wychowanie!

Jak gdyby to car i książęta rosyjscy nie byli 
wszyscy synami Niemek, przez Niemców wycho­
wani i — wykształceni.

Czwarty nareszcie sztab to główny obóz ru­
muńskiej armii. I tutaj rzeczywiste wre życie

O proszonym cłilebie.
Powieść napisana

przez
Waleryą Morzkowską.

(Dalszy ciąg).
Wreszcie ruszono w drogę. Miasto powiatowe 

odległe tylko o mil kilka, przed wieczorem trzeba 
było stanąć na miejscu. Długi czas rozlegały 
się pożegnalne wołania, dzieci biegły za nimi na 
górę, a tam z pod krzyża czarne oczy dziewczyny 
słały łzami zalane spojrzenia za odchodzącymi. 
Długo patrzała za niemi, długo Stach oglądał 
się, chcąc je raz jeszcze pochwycić, wzrok jej 
ołowiem ciężył na nim, zdawało mu się, że z ka­
żdym krokiem trudniej mu postępować. Dwa 
serca ciągnęły go napowrót całą siłą swej miło­
ści, aż wreszcie dziewczyna, chaty i wioska wszy­
stko zniknęło w oddaleniu, tylko jeszcze krzyż 
rysował się czas jakiś na jasnem niebie.

Ale i krzyż zniknął, w sercach stało się pu­
sto, tęskno, bolesno, przyszłość nieznana zaczy­
nała ogarniać ich swoją potęgą. Przecież droga 
była ożywiona, z rozmaitych gmin dążyli do niej 
spisowi, spotykano znajomych, krewnych, sąsiadów 
i obcych. Jednak złączeni wszyscy węzłem wspól­
nego losu, poznajamiali się szybko, jedni drugim 
opowiadali swoje trwogi, nadzieje, dzieląc się 
duszą i sercem. Wszyscy prawie próbowali ogłu­
szyć się, niektórzy głośno śmieli się, śpiewali, żar­
towali.

monego szczęścia, iz te 
jeszcze.

Dopiero gdy nazajutrz 
madzić się zaczęli około

Stach nie mięszał się do nich. W duchu jego 
był uroczysty smutek, którego lękał się zakłócić, 
a przed oczyma widział ukochane istoty; ich twa­
rze towarzyszyły mu wszędzie, me potrzebował 
rozrywki, jakiej szukali jego towarzysze, on nie 
był samotnym, a smutek jego tak bliski był mi- 

odblaski rozweselały go 

rano wszyscy razem gro- 
wielkiej sali, gdzie cią- 

gniono losy, gdy wchodziła tam gmina po gminie 
i tylko dalekie okrzyki dawały wiadomość o tych, 
co odeszli, pomyślał trzeźwiej o nieubłaganej przy­
szłości.

Wchodzili tam gromadami po kilkudziesięciu 
ludzi, powracali nie więcej niż dziesiątkami, z je­
dnej gminy rzadko który spisowy wyciągnął los 
powrotny, z innych znowu zaledwie kilku zosta­
wało. Nigdy owa ślepa potęga trafu tak wido­
cznych nie przybierała kształtów, nie stawała tak 
wyraźnie na drodze ludzkiej wszechwładna, oso­
bista nie ledwie, dla jednych wroga nieubłagana, 
dla innych pełna łaskawości.

Z Maliniec był tylko Stach, Adamek zięć Pla- 
skotów i jeden syn gospodarski spokojny o siebie, 
bo ojciec miał w kieszeni wykupne pieniądze Ten 
stał na boku, przyglądając się więcej z ciekawości 
niż we współczuciem wszystkiemu, co się stało. 
Adamek i Stach znali się, choć nic nie przycią­
gało ich wzajem do siebie. Adamek niedawno 
dopiero, ożeniwszy się z Maryśką, przeniósł się do 
Maliniec; przecież chętni czy niechętni mieszkań­

cy jednej wioski, pracując razem, spotykając się 
co chwila, koniecznie znać się muszą.

— Stachu, przemówił zięć Plaskotów, którego 
niepokój powiększał się z każdą chwilą, Stachu, 
jak wam się widzi, jaki wy los wyciągniecie?

Chłopak tak zagadnięty zadrzał i podniósł gło­
wę, otrząsając z czoła kędziory złocistych włosów.

— Taki, jaka będzie wola Boża, odparł z wolna, 
zapadając znowu w zadumę.

— Bo ja mam złe przeczucie, szepnął Adamek, 
jak gdyby się lękał trwogi swojej głośno wypo­
wiedzieć.

Stach spojrzał na niego zdziwiony.
— Alboż to teść was nie wykupi?
— Powiadali, że wykupią pewnikiem, pókim się 

z ich córką nie ożenił; ale mnie się coś widzi, że 
tumanią.

— Jakto? zawołał Stach zdumiony.
— A tak, — odparł zagadniony, skrobiąc się w 

głowę. Patrzałem ci ja dobrze: jakże mają wy­
kupić, kiedy pieniędzy z domu nie wzięli?

— To być nie może, zdawało wam się Adamku.
— A zdawało się! mówił smutnie mąż Ma­

ryśki, przecież to o mnie chodzi; wypatrywałem 
oczy, żeby coś zobaczyć, 400 rubli to pieniądz, 
mało kto dostać go może z kieszeni, a Plaskota 
nic nie sprzedał z dobytku.

Stach zastanowił się głęboko, był to los, który 
jego mógł spotkać, dla tego też krzywda Adamka 
mocno go obeszła.

— Toćże, zawołał, Plaskotowie tym sposobem 



i prawdziwe wychodzą rozkazy, bo Rumuni jak­
kolwiek niby sprzymierzeni z Moskalami działają 
na swoją rękę, i najlepszym swym jenerałom po­
wierzyli pracę i odpowiedzialność. Tak się tez 
należy;— kto ma być odpowiedzialnym za straty 
lub powodzenia, niech ten przynajmniej sam 
myśli i działa, a nie służy komuś wyższemu i 
nietykalnemu za wygodny parawan. O brater­
stwie wojennem między sprzymierzonemi armia­
mi, nie ma wiele mowy. Niedowierzanie obo­
pólne dochodzi tak daleko, że Rumuni mają na­
wet swój własny telegraf i pocztę, i wcale się 
nie stykają z Moskalami, jak tylko pod ogniem 
tureckim, gdy Moskale oskrzydliwszy ich ze 
wszech stron, pędzą jak owce w ogień.

I mimo rozwinięcia takiego zbytku sztabów 
i dowódzców, a może właśnie dla tego, przegrali 
Moskale haniebnie pod Plewną, ciągnąc za sobą 
Rumunów w przepaść, w którą wpycha ich ks. 
Karol przez swoją niemiecką krew i niemieckie 
wychowanie.

Oj gdjby panował nad Rumunią jaki książę 
Kuza lub inny potomek królewskich książąt, obej­
rzałby on się dziesięć razy zanimby, z Moskalem 
porwał się na Turka!

— W Niemczech robi, Moskwa wielkie zakup- 
na na dalszą wojnę. W berlińskiej fabryce Aro- 
na Hirsza i Sp. zakupiła półpięta miliona kilo, 
to jest 9 milionów funtów, ołowiu i prochu, co 
jeszcze w tym roku ma być dostawione. Inny 
dom berliński ma w przeciągu miesięca dostawić 
65,000 namiotów, nad któremi będzie 1000 ludzi 
pracowało. Z prowincyi nadreńskich zaś wysła­
no w tych dniach do Rosyi 20 wagonów napeł­
nionych prochem, którego razem ma być 200 
centnarów. Wszystko to podejmuje Rosya w in­
teresie chrześcian tureckich i, o czem nie godzi 
się zapominać, dla obrony własnej skóry.

Niemcy. Najważniejszym wypadkiem osta­
tnich dni nie były wcale bitwy staczane na placu 
boju, ale zjazd dwóch kanclerzy niemieckiego i 
austryackiego w Salcburgu. Od tego, co ci pano­
wie między sobą mówili i ułożyli, zależy rzeczy­
wiście dalszy bieg wojny i jej wynik. Cóżby np. 
nie dali za to Moskale, by książę Bismark namy­
ślił się wspierać ich wszelkiemi siłami, a nawet 
choćby tylko zaręczył im, że Austrya na wszystko, 
«o Moskale chcą, zezwoli i nigdy ze swej, neutral­
ności nie wyjdzie? Tak samo i Turcy muszą mieć 
wytężone oko i słuch na narady dwóch rządów 
potężnych państw i stosować się do tego, co im 
poseł turecki w Wiedniu o naradach tych napisze.

Wszyscy tedy dziennikarze piszą i piszą o 
tym zjeździe, ale mało co o nim wiedzą, bo kan­
clerze nie tylko ścisłą zachowują o tem, co mówili 
tajemnicę, ale nawet umyślnie puszczają w świat 
fałszywe wieści, by ludzie, łamiąc sobie nad niemi 
głowę, mniej na to zważali, co się wskutek tego 
zjazdu dziać będzie. Urzędowe niemieckie gazety 
otrzymały już wskazówki, co pisać mają, i donoszą 
nam, że mało było o wojnie między kanclerzami 
mowy i że nic nowego nie uradzili, zajmując się 
głównie układem handlowym między Niemcami i 

najgorzej skrzywdzą swoje dziecko, Maryśka zo­
stanie się ni panna, ni wdowa.

— Maryśka! powtórzył żałośnie Adamek, albo 
ona dba o mnie? Tak jeszcze z początku coś uda­
wała, ale teraz to i nie obejrzała się za mną. Oj, 
pewnoć co innego w głowie.

— Bójcie się Boga, co wy mówicie ? przerwał 
Stach.

Ale Adamek ciągnął dalej żale swoje.
— Oj mieliście wy dobry rozum Stachu, żeście 

się z nią żenić nie chcieli, a mnie namówili lu­
dzie i teraz mi będzie bieda.

Biedny człowiek mówił to z głębokiem uczu­
ciem, wlepiając w towarzysza oczy zmęczone. 
W bezmyślnej twarzy jego wyrył się smutek, 
czuł się pokrzywdzonym, oszukanym i serce jego 
oburzało się na to.

— Poczekajcie, nie martwcie się zawczasu, po­
cieszał go Stach, przecież oni wszyscy przyjechali 
z wami.

— Przyjechali to i cóż ? Zobaczą jak mnie po­
gnają w świat i może dadzą mi parę talarów 
na drogę?

— A nie macieź wy ojców, coby się za wami 
npomnieli.

Adamek wzruszył ramionami i westchnął.
— Ojcowie moi dawno mi pomarli, gorszym ja 

sierota, niżeli wy.
I ukrywszy twarz w dłoniach, zadumał się głę­

boko, próbując zdać sobie jasną sprawę z tego, co 
mu wypadało uczynić. Była to bezsilna istota, 
oburzenie, gniew jego wzbudzały litość. On zda- 

Austryą, który już dawno się wlecze w rozprawach 
między temi państwami i na jakieś tam napotyka 
trudności. Jak gdyby to możebnem być mogło, 
by książę Bismark i hr. Andrassy po to tylko 
zjeżdżali, by prawić o pieprzu i cykoryi, gdy Mo­
skalom tak gorąco i parno w słotne dni nad 
Dunajem.

Możemy także śmiało przypuścić, że i 
o Ojcu św. i następcy jego na tron Piotrowy była 
mowa. Liberalne gazety piszą, że zdrowie Ojca św. 
już bardzo kruche, jakkolwiek rzeczywiście to 
wierutna bajka i Ojciec św., ulegając tylko osła­
bieniu tak sędziwego wieku, zdrów jest zupełnie i 
wesołego usposobienia. Książę Bismark niezado­
wolony z przebiegu walki rządu z Kościołem i ze 
skutków, jakie z niej osięgnął, pragnie gorąco ka­
tolicką Austryą namówić także do wydania ostrych 
praw przeciw Kościołowi i umówić się z nią do 
wspólnego działania, w razie gdyby po śmierci 
Ojca św. nowego Namiestnika Bożego wybierać 
miano. Kwestya kościelna jest dla polityki księ­
cia Bismarka tak ważną, tak, musim śmiało po­
wiedzieć, palącą, iż niezawodnie cheiał ją przy 
zjeździe swym z hr. Andrassym dokładnie pomówić 
i załatwić.

Co ci panowie uradzili?—przyszłe nam wskażą 
wypadki.

— „Germania" stale teraz pisuje o sprawie 
polskiej, narażjąc się na zaprzeczenia, wymówki i 
rozliczne nie zbyt miłe komplementa. Świeżo ode­
brała list z Holandyi od jakiegoś zapalczywego 
Niemca, który za Polskę bronioną przez katolicką 
a sprawiedliwą gazetą, zwie ją „organem głupich 
pałów", „obrzydliwych obłudników, którzy przepro­
wadzają piekielne zamiary podziału swej ojczyzny 
— potężnych Niemiec11. Ale się to tym prze­
klętym Jezuitom, którzy bodaj z piekła nie wyj­
rzeli, nie uda — zapewnia zapaleniec. Jeżeli tak 
pewny swego, to czego się gniewa?

„Germania" nie daje się tak ordynarnemi gru- 
biaństwami zbić z terminu, i ciągnie dalej swą 
obronę Polski, rzetelnem piórem.

Urzędowy „Reichs-Anzeig.11 odpowiedział z obu­
rzeniem na wiadomość „Czasu11 powtórzoną w „Ger­
manii11, że nigdy się księciu Bismarkowi ani śniło 
proponować Moskalom ustępstwa Polski, aż po 
brzegi Wisły, bo i tak z tymi poddanymi Pru­
som Polakami ma więcej subjekcyi i ambarasu, 
niż korzyści. A „Germania11 na to drukuje list 
z Pragi, w którym przypominają, iż w lutym 
1863 oświadczył książę Bismark wicemarszałkowi 
izby poselskiej p. Behrend, że kwestya polska, 
wówczas skutkiem naszego smutnego powstania 
na porządku dziennym postawiona, rozwiązaną być 
może w dwojaki sposób: „albo należy w połącze­
niu z Rosyą powstanie szybko przytłumić i wy­
stąpić wobec mocarstw zachodnich tj. Francyi i 
Anglii, z czynem dokonanym, albo też możnaby 
powstaniu polskiemu pozwolić się rozwinąć i za- 
wikławszy całą sprawę oczekiwać, dopókiby Mo­
skali z Królestwa nie wypędzono, lub ich nie zmu­
szono, do proszenia nas tj. rządu pruskiego o pomoc, 
a wtedyby należało śmiało wystąpić naprzód i 

wał się z góry skazany na wyzyskiwanie bezkarne, 
a nawet na poniewierkę i pośmiewisko złych ludzi.

Stach jednak nie mógł myśleć o nim długo. 
Stanowcza godzina nadeszła: wójt zabrał gminę 
i wszedł z nią do sali przez owe drzwi, na które 
spoglądali z daleka popisowi z dreszczem trwogi, 
jak na drzwi piekielne.

Sala ta jednak obszerna, widna, nie miała w so­
bie nic przerażającego. Za wielkim stołem 
siedzieli wojskowi i urzędnicy, asystujący z prawa 
i obowiązku ciągnieniu losów; twarze ich były 
spokojne i zmęczone jednostajnym widokiem. Na 
końcu stołu wznosiło się wielkie koło, w, niem 
znajdywały się losy. Żołnierze pilnowali porządku, 
patrząc z uśmiechem politowania na przyszłych 
kolegów; może nie jednemu w tej chwili przyszła 
na myśl wieś rodzinna, cichy świat porzucony, do 
którego tęsknił tajemnie. Przy kole były drzwi 
drugie, te zamykały się niepowrotnie za tymi, co 
już wyciągnęli los do wojska.

Zaczęto czytać listę spisowych. Każdy po ko­
lei zbliżał się do koła, wyciągał uumer zamknięty 
w drewnianym walcu i podawał urzędnikowi, któ­
ry odczytywał go głośno, wydając zarazem wyrok: 
„do wojska, do rezerwy, do domu". Wśród ciszy 
rozbrzmiewały jedynie te słowa, zamykające w so­
bie przeznaczenie człowieka. Jeden po Jdrugim 
zbliżał się do koła, chwytał i wypuszczał z dłoni 
rozmaite losy aż wreszcie decydował się jeden 
wyciągnąć. Z kolei rzeczy losy te były rozmaite, 
jeden wychodził na wolność, za innymi zamykały 
się drzwi sali na zawsze. (Ciąg dalszy nastąpi). 

zająć Królestwo dla Prus; w przeciągu trzech lat 
wszystkoby się tam zniemczyło11. Ponieważ roz­
mowa ta na balu dworskim się odbywała, przeto 
zdziwiony wicemarszałek nie wziął sprawy tej 
na seryo, lecz na uwagę swoją otrzymał natych­
miast tę odpowiedź: „Mówię o rzeczach powa­
żnych na seryo. Rosyanom sprzykrzyło się Kró­
lestwo Polskie, cesarz Aleksander sam mi to po­
wiedział w Petersburgu11. Rozmowę tę ogłosiła 
pomiędzy innemi gazetami „Koeln. Ztg.“ w nu­
merze z dnia 22. lutego, nr. 63.

Książę Bismark, ale wtedy jeszcze nie książę, 
tylko p. v. Bismark, miał nawet przez swego po­
wiernika barona Keudell, mającego dobra w Pol­
sce, wpływać na szlachtę polską, by udała się do 
Berlina z prośbą o czasowe zajęcie Polski przez 
wojska pruskie, dla obrony przed okrucieństwami 
moskiewskiemi, a nawet sam książę Bismark — 
jak zapewnia list z Pragi w „Germanii11 — miał 
kazać przez jednego Polaka zapytać księcia Czar- 
toryjskiego z Paryża, czyby Polacy czasem nie 
woleli zajęcia pruskiego nad panowanie mo­
skiewskie?

Polityka księcia Bismarka nie udała mu się 
wtedy i pewnie za to niepowodzenie nie pała ku 
nam książę miłością. Czy zaś posuwa do nas swoją 
nieprzyjaźń tak daleko, że przez nią ani marzy o 
zajęciu tyle mu dogodnych brzegów Wisły o tem 
niech nam zawsze wątpić będzie wolno. Że zaś 
książę Bismark z własnego doświadczenia teraz 
wie, iż Polacy w trzy lata się nie niemczą, to nas 
cieszy, chociaż jesteśmy pewni, że książę nie łatwo 
się zniechęca i nie przestanie póki życia dalszych 
prób w tym kierunku odbywać. Trzeba więc nam 
wytrwałości i cierpliwości, by księcia przekonać, 
jak twardym jest duch polski.

Austrya cieszy się w duchu, że ani ruszy­
wszy palcem, doczekała się pobicia swego naj­
serdeczniejszego sprzymierzeńca i sąsiada, zbie­
rając jeszcze obfite owoce ze swego umiarkowa­
nia w tem, że papierki jej świetnie stoją, bo 
tylko o 17 procent niżej swej wartości, co w 
Austryi jest rządkiem zjawiskiem. Gdyby zaś 
była poruszyła choć jednego żołnierza, wyseła- 
jąc go nad granicę turecką dla obrony granic, 
byłyby jej papiery spadły galopem, narażając ją 
na pustki w skarbie właśnie wtedy, gdy pienię­
dzy najbardziej potrzeba — w czasie wojny.

Wszystkie Austryi tajne życzenia spełnili 
Turcy, spełnili sami moskiewscy jenerałowie, car 
i wielcy książęta, dając się pobić Turkom tak 
nikczemnie. Jedynem jej obecnie staraniem jest, 
zapewniać Moskwę o swej przyjaźni, czekać aż 
nie przyjdzie chwila, w której proszoną lub nie, 
wtrąci się do zawierającego się pokoju i tak 
rzeczy pokieruje, by warunki tego pokoju w ni- 
czem nie uszkodziły austryackich interesów. Po­
trzeba jej tedy przedewszystkiem żyć z Moska­
lem w zgodzie. Możemy więc wystawić sobie, 
jak się rządowi austryackiemu spodoba odezwa 
do posłów polskich zasiadających w wiedeńskiej 
Radzie państwa, którą obecnie podpisują we Lwo­
wie i w całej Galicyi.

W odezwie tej podpisujący ubolewając, że sejm 
galicyjski tak nagie zamknięty nie miał sposo­
bności w adresie do cesarza wyrazić mu swego 
zdania o austryackiej polityce i prosić, by wda­
jąc się w zatarg z Moskalami ukrócił ich wła­
dzę i knowaniom niebezpiecznym koniec położył, 
żądają od posłów polskich w Radzie państwa, by 
myśl tę samą podjąwszy we Wiedniu, z trybuny 
ją poselskiej głośno wypowiedzieli, wszem i w obec 
Austryaków, Prusaków i Moskali!

Już dawno nazwał nas ktoś straszliwymi dzie­
ćmi, którzy igrając nieostrożnie z ogniem siebie 
i drugich o około siebie parzą. Ten sam zarzut 
można nam zrobić dzisiaj, chociaż już znowu 
starsi jesteśmy wielu łatami klęsk, prób i gorzkich 
doświadczeń. Czyżbyśmy nie zdolni byli się 
przekonać, że nie nadszedł czas wielkiej polityki 
dla nas? i że palce kłaść we drzwi nie należy, 
bo nam je przyskrzypią ?

Wiadomości miejscowe i prowincyonalne,
Poznań, 26. września. Ciało ks. prałata Koźmia­

na przywiezione będzie z Wenecyi do Poznania w pią­
tek. Eksporta odbędzie się tegoż dnia o godzinie 5 po 
południu i to od kościoła św. Marcina do katedry. 
Nabożeństwo żałobne i złożenie zwłok do grobowców 
katedraluych odbę dzie się w przyszłą sobotę o godzinie 
10. z rana.

— * Niedzielne przedstawienie amatorskie Towa­
rzystwa „Stella11, w teatrze letnim na cel dobroczynny, 
wypadło pod każdym względem doskonale. Powtarza­
jące się co chwilę huczne oklaski były dowodem, że 
amatorzy dobrze się ze zadania swego wywiązali —• 



jak i również na uwagę zasługiwał żywy obraz przed­
stawiający grobowiec księcia Józefa Poniatowskiego. 
Pomimo bezprzestannogo deszczu, publiczność nasza 
zebrała się dość licznie, „Stella11 jednak i tą rażą 
poniosła małą stratę, ponieważ główne miejsca nie 
były zajęte.

— * W Poznaniu od 16—22. mb. urodziło się 49 
i to 27 katolików, 14 ewanieEków, 3 żydów; ożeniło 
się 9 par; umarło 50 i to 33 katolików, 16 ewa- 
nielików, 1 żyd.

— * W Bydgoszczy przytrzymano fałszywe ruble, 
któremi płacił pewien podróżny w składzie i który 
wyniósł się cichaczem, gdy widział, że kupiec odsyła 
papierek do banku. Miał podobno przy sobie bar­
dzo wiele papierów rosyjskich; policya dybie na niego. 
Mówią, że w Bułgaryi Moskale sami odbierają i wy­
dają fałszywe papierki, nie pytając o bankiera.

— * Wiec w Szczurach w Odalanowskiem mimo 
niepogody wypadł bardzo świetnie. Przemawiali na 
nim książę Edmund Radziwiłł, ks. Siemiątkowski, obaj 
wikaryusze z Ostrowa i p. dr. Chłapowski, poseł oda- 
lanowski. Uchwalono 5 rezolucyi odnoszących się do 
spraw Kościoła, szkoły i języka polskiego nadto adres 
do ks. Kardynała Prymasa.

— * W Kaczkowie pod Gniewkowem zasypał 
przy budowie studni zrywający się mur poliera Sza­
błowskiego z Gniezna i mularza Popławskiego z Ino­
wrocławia. W studni stała woda na 9 stóp. Mimo 
natychmiastowego ratunku nie zdołano ich ocalić i 
wydobyto w kilka godzin z wody nieżywych.

— * Z rozmaitych stron nadchodzą wiadomości, 
że rząd pruski ściąga coraz więcej wojska nad granicę 
Królestwa Polskiego; piszą nawet, że tego wojska co­
raz więcej będą posyłali — i to dla zarazy bydła, jaka 
ma panować z tamtej strony granicy. O pomorze by­
dła w Królestwie Polskiem nic nie słychać i nikt o 
tem nie wie. Zdaje się, że nie tyle pomór bydła w 
Królestwie, ile pomór Moskali w Bułgaryi nakazuje 
rządowi pruskiemu tę ostrożność. Do szczecińskiej 
„Ostsee Ztg.“ piszą na pewno, że w Inowrocławiu za­
pytywał rząd pewnego cieśE, czyby w przeciągu kró­
tkiego czasu mógł wystawić znaczuę ilość baraków dla 
wojska. Trudno obecnie dociec, co te wiadomości zna­
czą, tyle jednak wiemy, że dotąd jeszcze rząd pruski 
tak bydła przed zarazą nie bronił i myślimy sobie: źe 
to nie o bydło, ale o Moskali chodzi.

— * Z Gietrzwałdu piszą do „Piolg." o cudo- 
wnem objawieniu się Najśw. Panny między innemi, 
co następuje:

Ukończywszy Różaniec, Etanią itd. udała się pro- 
cesya do plebanii, aby zanieść posąg Niepokalanie 
Poczętej, który nu pamiątkę tych cudownych zdarzeń 
we framugę już przygotowanego podsłupia postawiony 
być miał. Wśród odgłosu dzwonów, śpiewu, muzyki 
i szlochaniem pobożnych przorywanych modłów figura 
przez czterech kapłanów pod baldachimem została w 
ssysteńcyi dziesięciu jeszęze duchownych do kościoła 
na ołtarz wielki zaniesiona i tu poświęcona. Wszystko 
to się działo z polecenia J. W. X. Biskupa Warmiń­
skiego. Ztąd cały szereg wszystkich nabożnych pro- 
cesyonalnie, z wielu pielgrzymami, z gorejącemi świe­
cami otaczających baldachim, udał się w koło ko­
ścioła do" postumentu w bliskości klonu bogato kwia­
tami ozdobionego. Tu poświęcenie kapliczki nastąpiło 
a potem księża wstawili figurę w niszę postumentu.

Teraz nastąpiły przemowy w polskim i niomieckim 
języku, w których szczególnie uwydatniono łaskę Ma­
tki Boskiej, którą swą obecnością nam wyświadczyła 
i że obiecała osobEwszym sposobem na to miejsce 
z wysokości niebios spoglądać, tudzież że prócz uro­
czystości PorcyunkuE czyli Matki Boskiej Anielskiej, 
Wniebowzięcia i Urodzenia także i w rocznicę po­
święcenia tej figury na tem miejscu św. się ukaże. 
Potem, do jakiego podziękowania Jej obowiązani je­
steśmy i jak nas zachęca, we wszystkich naszych 
położeniach i potrzebach życia naszego z zaufaniem 
do Niej się uciekać.

Teraz odmówiono trzecią część Różańca św. w ten 
sam sposób i pod temi samemi okolicznościami jak 
poprzednie części; potem solenne „Te Deum" w ko­
ściele, a dopiero późno we wieczór nieszpory się od­
prawiły. — Było to nabożeństwo nader rozrzewnia­
jące i uważam, że ten dzień nikomu z obecnych 
z pamięci nie zniknie na długi czas. — Widziano 
tam bowiem ludzi od najdoEkatniejszego do sędziwego 
wieku z skruchą, wzruszeniem i pobożnością we łzach 
rozpływających się — ponieważ zbawienie nam się 
stało.

Gdy dzieci figurę pierwszy raz widziały, bardzo 
się zasmuciły, płakały i mówiły: „Ten posąg wcale 
nie wyrównuje tej piękności, w której my Matkę Bo­
ską widujemy," i że w następnom zjawieniu Najśw. 
Panua temi słowy ich zaspokoiła: „Ze żaden czło­
wiek takiego obrazu albo takiej figury nie jest w 
stanie zrobić, co temu, co wy widujecie, się równać 
by mogło, ta figura jednakowoż piękna i piękniej wy­
konana być nie może, ja was nie opuszczę i w ro­
cznicę poświęcenia tej figury się pojawię." — Iw 

rzeczy samej ten posąg jest pięknem dziełem sztuki, 
jakiego nigdy nie widziałem.

W końcu jeszcze dodam, że bardzo wiele ludu z 
Polski i z różnych jej stron tam w przeróżnych ubra­
niach i różne mi narzeczami mówiących widziałem; 
wszyscy nabożeństwem jak największem ku chwale 
Bożej napełnieni.

Ostatnie wiadomości.
— Oddział wojska tureckiego pod zasłoną 

dział z Silistryi wkroczył do Rumunii i zajął 
tamże bardzo ważne z natury obronne miejsce.

— Z 3 nowo przybyłych dywizyi moskiewskich 
gwardyi udały się 2 ku Plewnie, jedna nad Jan- 
trę, cała zaś konnica od gwardyi ruszyła do Tir­
nowy. Silne deszcze bardzo powstrzymują ope- 
racye.

— Jenerała Tergukazowa atakowali Turcy pod 
■Gulidcze 20. mb. trzy razy, ale zostali odparci.

— Jenerał Czernajew opuścił główną kwaterę, 
bo mu się — źle zrobiło!

Redaktor odpowiedzialny w zastępstwie 
dr. Roman Szymański w Poznaniu.

Ceny targowe w Poznaniu, z dnia 26. września.

Ceny ustanowione przez stowa­
rzyszenie kupieckie.

Za. 50 kilogramów
Jrt? fen mrk fen

pośled. 
mrk. te,L.

Pszenicy............................. 11 25 9 85 8 75
Zyta.................................. 7 35 6 85 6 50
Jęczmienia......................... 7 70 7 10 6 60
Owsa starego.................... 7 70 7 20 7

„ nowego ................... 6 50 6 20 5 75
Okowita (z beczką) za 100 litrów po 100% Trał. 

Wypowiedziano 15,000 litrów, cena wypowied. 49.30 mk , 
na wrzesień 39,30 mk., paźdz. 48,60 mk., listopad 47.70 
mk., grudzień 47,80 mk., styczeń 00,00 mk., luty 00,00 
mrk., kwiecień-maj 50,30 mk.

Okowita w miejscu (bez beczki) 49,50 mrk.
Wrocław, 25. września. (Ceny targowe miojskie.)

Stałe ceny ustanowione przez 
deputacyą targową.

W markach i fenygach za
100 kilogramów

piękn. sredn. pośled.
Pszenica biała nowa . . . 21 20 22 20 50

20 30 21 — 19 80
Żyto nowe ...... 15 30 13 50 12 80
Jęczmień nowy . . . . . 15 80 14 60 13 80
Owies stary........................ 14 40 13 90 13 10

■■ “owy........................ 12 20 11 50 10 60

Eksportacya ś. p. Księdza Prałata
Keźmlana

odbędzie się w przyszły piątek 28. b. m. o godzinie 5 z ko­
ścioła św. Marcina do katedry; nazajutrz w sobotę nabożeństwo 
żałobne rozpocznie się o godz. 10, o czem donosi

Rodzina.

O<1 oszczędności i depozytów z sześciomiesię- 
cznem wypowiedzeniem płacimy teraz 5 pet. 

Towarzystwo pożyczkowe 
przemysłowców miasta Poznania Sp. Zap.

Dr. Buski.Rakowski. 'i.

Otworzyłem Zakład dla ubogich chorych na oczy, Chwaliszewo nr. 93 
i radzić będę chorym bezpłatnie co dzień prócz niedziel i świąt od 12—1 w po­
łudnie. — Zupełnie ubogim lekarstw potrzebnych udzielać a operacye konieczne 
także bezpłatnie dla nich wykonywać będę. Lubo może już w najbliższym czasie 
urządzę w tym zakładzie kilkanaście łóżek, chwilowa ograniczyć się muszę na tem, 
by wskazać zamiejscowym chorym domy, w których podczas kuracyi tamo znajdą 
pomieszczenie. Poznań, w lipcu 1877. (716)

Dr. B. Wicberkiewiez, okulista.

Dla rolników!
Polecam mego własnego ulepszenia

PAROWNIKI
począwszy od 3 szefli nie podlegające kontroli rządowej. Cena o połowę 
tańsza niż wszystkich inDych dotychczasowych.

Na żądanie udzielam bliższego objaśnienia chętnie.
Poznań, Małe Garbary nr. 4. (945)

IFŁ. LEFOROWSKI 
zakład kotlarski.

Tegoroczne zebranie Prowincyonalnego Stowarzyszenia nauczycieli od­
będzie się we wtorek, 2. października rb. o godzinie 10. przed południem na 
wielkiej sali u Lamberta Piekary nr. 13. (Odeum). Przedwstępne zebranie 
odbędzie się dnia 1. października, wieczorem o godz. 8 tamże. Z zebraniem będzie 
połączona wystawa przedmiotów do nauki i szkoły należących w auli tutejszej 
Szkoły Średniej. Panów Inspektorów powiatowych i miejscowych jako też wszy­
stkich Kolegów z prowincyi, oraz przyjaciół i życzliwych szkole, zaprasza się 
uprzejmie w miejsce osobnego zaproszenia na przedwstępne i walne zebranie, oraz 
do obejrzenia wystawy szkolnej. (975)

Wydział miejscowy dla tegorocznego zebrania 
Stowarzyszenia Nauczycieli w Poznaniu.

Z upoważnienia
Merk Kantor, Grobla 1.

Uprasza się zawiadomić wcześnie wyżej podpisanego o życzeniach względem 
tańszych mieszkań i wspólnych obiadów.

W niedzielę 30. bm. o god. 3 po obie- 
dzie odbędzie się Walne Zebranie kasy 
pożyczkowej Towarz. Przemysł, pod opieką 
św. Józefa w Xiążu zap. sp.

Na porządku dziennym:
1) przyjęcie ustaw z 1875. r.
2) wnioski.

O najliczniejszy udział uprasza 
(973)________ Rada Nadzorcza.

Wełn. koszule, kaftaniki, gacie, 
pończochy, szkarpetki, chustki, 

rękawiczki zimowe, krawaty, rozmaite weł­
ny, bawełny, nici maszynowe itd. poleca 
tanio . (971)

J. Pawłowska,
ulica Wrocławska nr. 6.

ANTIODONTAEGINA J. IV. Becka 
w Poznaniu ul. Wrocławska nr. 34. usuwa 
natychmiast po przyłożeniu najgwałtowniej­
szy ból zębów, jako też tak zwane fluksie. 
Nr. I i II w pudełeczku 1,50 mk.; poje­
dynczo 1 mk. Dostać można w apteco Wgo 
Elsnera Wrocławska ul., w składzie ma­
teryałów aptecznych J. Sobeckiego w Sta­
rym Rynku w Poznaniu, w Krotoszynio u 
Wnej Kuschke. w Środzie u Wgo Radzie­
jowskiego, w Bydgoszczy u W. Hegewal- 
da, w Kłodzku u H. Fricdemauua i w 
Wrocławin u pp. aptekarzy E. Stoermer, 
Ohlauer Str. 24/25 i B. Fiebag, ul. Fry- 
derykowska nr. 51. (717)

PASjrf
poszukuje do szycia na maszynie 

J. Kukowski krawiec męzki, 
(972) Nowomicjski Rynek nr. 1.

Największy skład mój 
herbaty chińskiej, 

sprzętu 1877. r. 
uzupełniłem wybornemi gatunkami, 

i prawdziwy arak mandaryn, butel. 25 sgr. 
Poznań. (942) J. N. Piotrowski.

Wyprzedaż.
Z powodu zwinięcia interesu sprze- 

dąję wszystkie gatunki drzewa opa­
łowego po zniżonych cenach. 
jEIiasz Jacobsohn, 

Grobla nr. 8, (952)
ii Aft marplr wypł^ tomu, który 

przy używaniu wody 
na zęby Kotliego. flaszeczka po 50 fen. 
(z przesyłką 60 ten.) dostanie jeszcze bólu 
zębów lub cuchnięcia z ust.

I. <x. Kotkę, Berlin 
S. Prinzenstr. 85.

W Poznaniu nabyć można u E. (Jiittlera 
Bismarkowa ul. nr. 1. (9/4)

Restauracya T. Liedkiego 
ulica Franciszkańska 

poleca codziennie świeże flaki, 
polskie zrazy itd.(953)

Moja piekarnia w Górczynie jest na­
tychmiast do wydzierżawienia.
(976) Harlaiu.

Beczki od wina do kapusty, sprzedaje
C . I>omagalski,

(977) Wolnica nr. 48.
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